
Wychodzi: we W torek, 
C vvartek i Sobotę PRZEWODNIK jako dodatek bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia 10. Lipca. Nr. 20.
‘  P o s ł a n i e c  g e n e r a ł a  P o t o c k i e g o .  Generał 

Po tock i  wychwalał tęgość  ukra ińsk ich  kozaków i u trzym y­
w a ł ,  że kozak dałby sobie  rady naw et w Paryżu. Znany 
nieprzyjaciel  w s z y s tk ie g o , co z ch łopa  p o c h o d z i ło , pan 
Adam Moszczeński zap rzecza ł  tem u  i za łoży ł  się  z g enera ­
łem .  Gener.i ł  kazał  sobie  p rzyw ołać  p ie rw szego  lepszego 
kozaka. Przyszła  kolej na  Olexę S w is tu n a .

—  Słuchaj  mój k o c h a n k u ,  — rzek ł  P o t o c k i , odda­
jąc mu l u t  dop ie ro  napisany,  byłeś  ty k iedy  w P a r \ ż u ?

—  I W  byłem  nigdzie  panie  h r a b io ,  prócz w Tulczy-'- 
m e i w Hum aniu .

—  D o b rz e ,  oto masz list do pana de la Garde.
Przypom inasz  sobie  tego s ta rego  francuza  ?
—  Przypom inam .
—  Jedź  teraz  do P a r y ż a , oddaj m u  ten  l i s t , i żądaj 

odpowiedzi .  R ozum iesz  ?
—  R ozum iem  pan ie  h ra b io !
—  P ien iądze  na d ro g ę  k ass je r  ci wypłaci,
—  Dobrze panie.
—  A teraz  ruszaj z Bogiem.
Olexa o d s z e d ł ,  sch o w a ł  h s t  i p ieniądze do k iesze­

ni , o s io d ła ł  k o n ia ,  i nie wiedząc n a w e t ,  gdzie  Paryż  le­
ży i gdz ie  pan de la Garde m ie sz k a ,  i jak im  tam językiem 
mówią , od jecha/ .

Co Olexa z ro b i ł ,  aby z lecen ie  mu d a n e  s p e łn ić ,  nie 
w ie m y :  to jes t  tylko p e w n a ,  że zdrów  i cały do Tulczyna 
p o w ró c i ł  i o dpow iedź  przyniósł.

—  I jakżeś  sie  d o py ta ł  do p ana  de la Garde  , kiedv 
m e u m iesz  po f r a n c u s k u ,  zapytał  go pan P o to c k i?

—  P r a w d a ,  że n ie  um iem  ja s n y  p a n ie ,  ale na koń­
cu języka  przec ież  wszystko m ożna  znaleść.

Najprzód dop y ta łem  się do Paryża.  W jeżdżając  do 
m ia s ta ,  sp o s t r z e g a m ,  że to m iasto  tak wielkie ,  że młodzi 
i s tarzy tam tak dziwnie  g w a r z ą ,  i że m nie  wszyscy o g la -  
da ją  ja k  n ied źw ied z ia ,  pom yślałem  więc so b ie :  l u s a  rada.
I m ó w ię  do n ich :  Gdzie też tu j e s t  p. de  la Garde Za­
czynają  się  śm iać  i s z w a rg o la ć , każdy sw oim  sposo b em .

Pytam  drugi  r a z ,  a n a reszc ie  i t r ze c i ;  k rew  sie we 
m nie  w z b u rz y ła ,  chw yci łem  jed n e g o  francuza za czu b ,  
i zaczą łem  dobrze  targać.  Om m nie  z krzykiem o p ad li ,  ja 
zas w ziąłem  się  do nabajki.  W reszc ie  przychodzi straż i za­
biera  m nie  wraz z francuzem . W rzeszczą  n a d e m n ą . ja zaś 
nie b ę d ąc  także n iem y m , krzyczę ż e ‘je s tem  z ‘Ukrainy. 
Musieli coś z tego  z ro zu m ieć ,  gdyż wyszukali  jakiegoś p o -  
l ak a ,  z którym  sie p rzecież  rozmówiłem .

Ś m ia ł  s i ę ,  m u s ia łe m  p o b i tem u  francuzowi dwa d u ­
katy z ap łac ić ,  i nakoniec  tenże  sam zaprowadził  mnie  do 
pana de  la Gardc. Gdy mu francuz całe  zdarzenie  o pow ie ­
d z ia ł ,  śm ia ł  sie stary do ro z p u k u ,  i z miasta  po p rzv ch o -

, - L . P" nw W,,e ’ . 8by m nie  jakby  jak iego  dzikiego
p  . . ° ^ CU da ł  nni s tary  odpow iedź  , i odjechałem.

nem  J  1  ł  n ” 1 0 ,eX ' e Wy g ran ? • * Z™blł go a ta m a-nem  , za to , że tyle wycierpiał.

* M a r j a  L e s z c z y ń s k a  niebyła n a d e r  p i ę k n a ,  lecz 
miała rysy wyraziste  , p e łn e  powagi łącząc do tego grację 
polkom właściwą^ Małżonek j e j ,  Ludwik XI s ta ł  jej się  
p o m im o tego bardzo p rę d k o  n iew ie rn y m ,  co kochającą go 
nadzwyczaj Marję wielce m artw iło  Pani C hateauroux, j e -  

na z och an ek  L u d w i k a , była na jg łów nie jsza  przyczyną 
sm u tk u  Marji. Gdy p. Chateau r o im im a r ł a  uroiła  sobie 

arja , mająca wielki zal do z m a r łe j ,  iż ta s ie  jej  po śm ie r ­
ci n iezaw odnie  pokaże. *

Obawa tego  s t ra szn eg o  zjawiska trapiła  kró lowę dłu 
ła ’ d Z| ^  na reszc ie  p ierw sza  jej pokojow a  z tego  wyleczy- 

Byłato bardzo naiwna weso ła  panna  im ieniem  B oirot.

Rok 1856

Królow a n iedaw ała  jej od czasu śm ierc i  pani C ha teau  roux 
n igdy  s p a ć , żądając  zawsze w nocy,  by jej  co opowiadała .

Jed n e j  nocy  w reszcie  zniecie rp liwiona  p. Boirot  u s t a ­
wiczną n iespoko jnośe ią  k ró lo w e j ,  zapytała ją  o przyczynę  
bojazm i czy nie po trzeba  przyw ołać  lekarza  ?

Ach nie odrzek ła  królowa , lecz gdyby mi s ię  ta 
biedna pani C ha teau roux  p o k a z a ł a ! (mais si ce t te  pauvre  
m ad am e  de C ha teau roux  revena it ! )

—• Cóż z tą d ?  odrzek ła  B o iro t z n iec ie rp l iw io n a ,  pani 
C hateauroux  jeżeli przyjdzie  to pew nie  W aszej królew skiej  
Mości szukać nie będzie. (E h  b i e n , si m ad am e  de C h a te au ­
roux  r e v ie n t ,  b ien s u re m e n t  ce  n’es t  pas Votre  Majeste 
q u ’elle viendra  c h e rc h e r . )

Na odpow iedź  tak kom iczną  rozśmiała  się  g łośno 
k r ó lo w a ,  bojaźń jej z n ik ła ,  i sypiała  od tąd  spoko jn ie .

* Trianon. O śm naste  s tu lec ie  zakończy ło  s ię  wśród 
k rw aw ych  pieśni i s ie lanek .  Na kilka lat p rzed  w y n a l e z i e ­
n iem  gilotyny, w ym yślono na jp ięknie jsze  w św iec ie  s ie lan­
ki. Był to czas B o u ch e ra ,. W atteau  i Lancrego • a le  wtedy 
w ys tępyw ały  pas terk i  w jed w ab n y c h  sukniach  i p u d r o w a - ,  
nych p e r u k a c h , nie  tylko na tabak ierkach  i m a lo w id łac h  
nad drzwiami.  Maria Antoinetta  przyn ios ła  z N iem iec  te n  
sielski g u s t ,  aby się  rozerw ać  wśród  n u d ó w  k ró low an ia  
marzyła niekiedy, że j e s t  pasterką .  Trianon  zdawało  s ię  zu ­
pe łn ie  o d p o w ied n io  jej życzeniom  urzeczyw is tn iać  te  m a­
rzenia. Dnia p e w n eg o  zapuściła  się  w towarzystw ie  rodz i­
ny królewskiej i kilku poufnych d: m w gęs tw in ę  krzaków 
l r i a n o n u ,  by im n o w e  cuda  okazać. Zwolna zam ien iała  się 
g ęs tw ina  k rzaków  w l a s , p iaskiem jiosypane chodn ik i  zni­
kły i towarzystwo kroczyło  po  m chu. S trum yk  rz ek ą  zwa­
ny, zdaw ał  się  bez p om ocy  ogrodnika  wężykow ato  p ł y n ą c ; 
przekroczyli  m o s t e k , dosyć  wazki i na pozór  n iebezp ieczny .

Na polach , k tó re  się  teraz  okazały, pasły s ię  p ięk n e  
o w ce  i krowy, rogi k rów  nie były w praw dzie  p o z ła ca n e ,  
lecz ow ce  czysto wym yte  i cze rw onem i wstążkam i o z d o ­
bione. Nagle u zak rę tu  r z ek i ,  o toczonego  g ę s tą  tarn iną  
i g łog iem  spostrzegli  wieś.  W  środku  w znosił  się  mały 
k o śc ió łe k ,  w pobliżu tego  pom ieszkan ie  p ro b o sz c z a ,  o to ­
czone  kilkoma c h a tk a m i ,  jak b y  p okornem i wazalami.

Dalej u brzegu  s trum yka pom ieszkanie  dz ie rżaw cy  
z o b o r ą , s ta jenką  i m ałym  turkoczącym  m łynkiem . K ró lo ­
wa nie posiadała  Się z r a d o śc i ,  i oznajmiła tow arzys tw u ,  
że król ma być dzierżawcą w tej pięknej w io sc e ,  hrabia  
d Artois m łynarzem  , a królowa sam a dozorczynią  m lecza r ­
ni , p rzew odzącą  rob ien iu  m asła  i sera.  Mleczarnia była, 
jak  się sam o z s ieb ie  r o z u m i , cała  z białego m a rm u ru  , 
ozdobiona  popiers iam i na js ław nie jszych  pasterzy. Z a łożono  
n a w e t  na ws tęp ie  do w s i , dla w iększego  złudzenia z ap ew n e ,  
m ałą  w y sep k ę ,  zwaną wyspą m i ło śc i ,  a wśród niej  m ałą  
św ią tynię  z białego m arm u ru  z o ł ta rzem  i posąg iem  Amora.

W szystko  św iadczyło w tem  wiejskim u s t r o n iu ,  że 
d w ó r  f rancuski  lub ił  p ro s to tę  i naturę .

* Drzewo niankanilla. Na większej części  Anti l-  
l ó w ,  n a w e t  w K a je n n ie ,  na piaskowych b rzeg ach  m o rz a ,  
ro sn ą  lasem drzewa mankanill i .  Owoc tego  drzew a  równa 
się  najp iękniejszym  rodzajom  jabłek  w ie lk o śc ią ,  k sz ta ł tem , 
b a r w ą ,  a n aw et  zapachem .  P o d ró ż n i ,  n ie  wiedzący, że te 
o w oce  są n iebezp ieczną  a n aw et  śm ier te lną  t ru c iz n ą ,  dają się  
częs to  sk u s ić  do  kosz towania  ich. W szys tko  na tem d r z e ­
w ie ,  p i e ń ,  g a łę z ie ,  l iśc ie ,  o w o c e ,  tak  są  jad o w ite ,  że 
k rop le  d e s z c z u ,  spada jące  z nich na  sk ó rę  c z ło w iek a ,  
wyw ołu ją  p ę c h e rz e ,  jak  od uk łucia  jadow itego  owadu.

Po w ie trze  j e s t  w pobliżu tych  d rzew  tak p rz e p e łn io ­
ne za t ruw ającem  m ja z m e m , że n iebezp ieczna  j e s t  spać  
w ich cieni.
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Lecz dobrotliwa przyroda zaszczepia obok trucizny 
skuteczne lekarstwo przeciw n i e j , a nawet obficiej, niż 
samą truciznę. Wszędzie prawie, gdzie rośnie Mankanilla 
plącze biały cedr swoje zbawienne liście pomiędzy jej ga­
łęzie.
^  Biały cedr jestto  drzewo d u ż e , p ię k n e , a sok z jego 
liści wewnętrznie użyty, jes t najpewniejszem lekarstwem 
przeciw truciznie owocu Mankanilli

Dość jest poźuć liść z cedru białego , jeżeli kto był 
dość nieostrożnym jeść owoc Mankanill i, aby się uchronić 
od skutków tegoż.

Drugiem lekarstwem równie szybko i pewnie działa- 
ją c e m , jest morska woda. Tego lekarstwa nie trudno do­
stać bo mankanilla rośnie tylko nad morzem. Kąpiel kilka 
minut trwająca i kilka łyków tej wody, wystarcza na^zu- 
pełne zneutralizowanie trucizny.

* W ażność rogrzew ających napojów dla
życia umysłowego okazuje się od najdawniejszych czasów.

U starożytnyh było wino często źródłem poetyczne­
go natchnienia. Anakreon i Horacy wielbią często wino 
w swoich poezjach. W średnim wieku panowało to samo 
zdanie. A nawet jeden z niemieckich poetów średniowie­
cznych wywodził nazwę poety od słowa potus (napój). Nie 
wielki to zaszczyt dla poetów stawiać ich niejako na rów­
ni z pijakami. Po zaprowadzeniu kawy i herbaty stały sie 
te napoje nowożytną hypokreną. Szczególnie wiele doświad­
czeń o wpływie tych napojów na fantazję poczynili N i e m ­
cy i Anglicy. Jean Paul pijał bardzo mocną kawę , gdy 
chciał rozbudzić fantazje.

0  Szyllerze  wiadomo , i e  najbardziej lubił pisać przy 
czekoladzie na winie rob ionej,  jednakże używał także m o ­
cnej kawy.

Lenau zwykły b y ł , gdy p i s a ł  zostawać do p o ł u d n i a  
w łóżku pijąc kawę i paląc cygara najwonniejsze Buthoven 
bra ł  sześćdziesiąt ziarnek na filiżankę kawy, gdy się z.iDó— 
rał do pisania. Angielscy p o e c i : Rochester, Johnson, Ther id an 
używali wina przy pisaniu.

0  naszych niesłychać takich rzeczy, n a j c z ę ś c i e j  s i ę  
z d a rz a , że pisują o chlebie i wodzie.

Przyjechali do d. 7 . lipca do Lwowa.
PP. Ig. A ndruszow ski z Porzyc. Ig. M orzkowski z N ikłowic. 

Hen. h r  Mier z Buska. Józ. W itosław ski z Żędowic. Hir. Lodyński z 
Milatyua. Anz. Pizuński z Sokala. Hip. S tankiew icz z Nowoszyna. Pd. 

hr. Golejewski z H ryniow ic. Jan Unicki z Przem yśla. Leon Załęski z 
Kolbajowic. Karol Hoffmann z Sam bora. W ilh. P o e lten b erg  z W iednia. 

Tad. h r. T arnow ski z Krakow a. Jan h r. D zieduszyeki z S ieckow a. Ign 

S ch n irch  z C zerniow ic. Ant. i Kaj. L ukasiew icz z Chocim irza. Sab. Ba - 
czyński z Żółkwi. Eug. S trzeleck i z W yrow a. Alex. Sm arzew ski z Lu­

bienia. W ład. Dydyński z Sielnicy. Szczep. Padlew ski z Brodów.

PP. W in. i Alex. Gnoiński z Krasnego. Alex. B atowski z Kuli­

kowa. Fel. L askow ski z Sanoka. Adam W ęgliński z G łuchow ie. F ranc.

W inc. Duszakiewicz z N ow osiółki. Alex. h r. B adeni z Glinian. Art.

hr. G ołuchow ski z Gródka. Hen. Berezow ski z W odnik u

Muller z Sokołów ki. Franc. K om arnicki z W eleśnicy. M a n i l i  Koniecki 
z Przelisna. Ant. Antoniewicz z Skom oroch . Józ. M arkiewicz z W  I 

Iubeckiej. Tom. C iem irski z Klieka- Aug. W ysocki z Bóbrki Wikt” '

B ocheński z Żurowa. Lud. Czerkaw ski z M eryszczow a. Mich. K a rc ze w ' 
sk, z llieniaw y. J , „  Chwa,,b ,  Lipowi(, ^  ^  f

J a n  Sauczek z W iednia. Franc. D obrzycki z P o n ik w ,. Ant. Zbrozek
z W ie rz b ic a . Erazm  S trębosch  z Laszek.

W j j e c h n l i  d o  d .  7 . l i p c a  z e  Lwowa.
PP . Nep. Osm olski do Buczacza. Alex. K ozerski do Dubiecki. 

Z yg. Rom aszkan do D erew acza. Kaz. Zbrozek do W ieszbiaza. Michał

Ant. N owakowsk, do Pom kow icy. Kor. U jejski do Podlipiec, Jul. S te rn ­
b e rg  do Kołomyi. Ig. Niewiadom ski do Stryja. Mik. W lizło do Sm oln i-
ka. Alex. nr. Lzacki do Krechowa u  i • j

. , v  . , , Łdw ' Nl'jewski do Tuczem p. Miecz.
Potocki do K oczobunczvk. Józ. h r S i« - .a z .i  • j  >. ■ , ■
V e  ■ a a  t  r. U arzenski do Mogielnicy. Francisz
K rzysto fow iczfdo  T rybuchow ic. Karol Sawicki do Buczacza.

PP. Jan G ołębski do Iskowic. Józ i • , c
, . , . .  , „  . ' Mysłow ski do Cieszanowa

Alex, Niedzwiedzki. Jan S z techer do  Żółkwi. Józ. W itosław ski do Ole
ska. Spir. Raszkowski. Lud B orow ski do Przem yśla. W enc S tanek do
Sam bora. Sew . br. Doliniański do Dolinian. Ant. Malhan do Rod
Józ. Zawadzki do Stryja. Alex. G idziński do Janówki.

K urs te leg rafow any  z W iednia 7. lipca.
A ugsburg za 100 złr. 
Ham burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300  lirów  
Paryż za 300  franków 
Agio duk. ces. . . .

I 102%

10.2
102
119

Pożyczka 5 %
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi ind ...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodow a

' 81Ys
1115

i 2905 
77% 

1 0 6 '/ ,
I 85 '7 ,6

D z is ie j s z y  k u rs  lw o w s k i.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel srebrny  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Polski ku ran t i p ięciozłotów ka ..........................
G alicyjskie listy  zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ...............................
S reb ro  . . .

Gotówką  I tow arem  

złr. | k r . |  złr. j kr.

4 40 4 45
4 45 4 50
8 12 8 16

1 35 1 36
1 29 1 31
1 9 1 10

81 45 82 30
75 30 77 —

102 — 105 30
—

Lwów, 4. lipca
Na dzisiejszem  ta rgu  p ła c o n o :

K orzec pszenicy ozimej
Żyta -  -  -
Jęczm ienia 

n  Owsa . _
> Grochu -

,, H reczki -
Ziemniaków 

S ag  drzew a bukow ego 
Sosnow ego  

C en tnar siana -
i( s łom y -

G arniec 30  stopniow ej okowity bez opłaty

I P ° 1 d o
| złr. kr |ziv7j‘k7

- 9 12 11 56
8 — 9 50

- 4 30 5 —
- — — — . ___

- 7 — 7 136

_ 11 ___ 13 i —
- — - - 9 50
- — 45 —  i 50

— 34 - 3 8
— — __  I ___

A . T  “W .

Dom do sprzedania.
Przy ulicy piekarskiej, pod I. 368, jest piątrowa ka­

mienica z oficynami, s trychem , drewutniami, sta jnią ,  wo­
zownią, s tudnią ,  placem do przybudowania i miłym og ro ­
dem z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość tamże 

na pierwszem piątrze. (Nr. 58. 2 — 3.)

K s ię g a r n i a  
II. W . K allenbacha

w e  L w o w i e  
otrzym ała następujące  now ości literackie  : 

G o ł u c h o w s k i  J ó z e f ,  światowość w stosunku do oby­
czajów uważana. Kraków t8 5 6  30  kr.

d’ H e r o  u v i l l  e X. O naśladowaniu Najświętszej Maryi 
Panny na wzór naśladowania Jezusa Chrystusa xiag 
IV. ‘Wilno 1856. 1 zlr. 48 kr.
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Ceny chińskiej herbaty Pecco
i prawdziwej

r o s y j s k i e j  h e r b a t y  k a r a w a n o w e j
w I r i n t i l u  płótna, w osku  i herbaty  F r y d r y k a  S c h u b u t h a  we  L w o w i e

jpsga. Mr ol30k księgarni p. K arola  W ilda

Nr. i  Pecco herbata bez kwiatu
funt jeden ( j o  1 złr. 2 0  kr

„ 2 Pecco  herbata z kwiatem
średni ga tunek , funt jeden po 1 złr. 3 6  *

„ 3 P e cc o  herbata z kw iatem ,
p r z e d n i a  funt jeden  po . . 2  ztr. —  •

„ 4 P ecco  herbata z kwiatem
n a j p r z e d n i e j s z a  funt po . 2  ztr. 3 0  •

3 K arawanowa herbata
funt jeden p o  3  ztr. —  ■

6 Karawanowa herbata
p r z e d n i e j s z a  funt jeden po 4  złr. —  •

7 K araw anow a familijna
funt jeden p o  5  ztr. —  •

8 Karaw anow a familijna
n a j p r z e d n i e j s z a  funt po . 6  ztr. —  •

Karawanowa herbata najwyborniejsza w porcelanowych 
puszkach -  wielka puszka 1 0  ztr. mała puszka 7  złr

r

Zamówienia z  prow incyi w każdym  czasie jak najpospieszn ' t f  i najakuratniej handel p o w y lszy  
uskutecznia i poczta zam ówioną herbate przesyła .

Dla uniknienia pom yłek prosim y na pow yższa  firm ę handlu zw rócić swą uwayę. (3.)

Dla  z a d o s y ć u e z y n i e n i a  w i e l o k r o t n y m  d o m a g a n i o m
11 » i W >

S ń  i*vi ki SOK 7. zió ł
dla cierpiących na piersi 

znajduje się w najlepszym gatunku zawsze w e  Lwowie U Karola Schubutha
w  handlu przy ulicy krakowskiej.

Jedyny destylator tego prawdziwego stryjskiego soku z ziół, aptekarz JL  P u r g l e i t u e r  W  ( « r a c i l  
uprasza , aby tego soku nie zamieniać z innemi fabrykatami, sprzedawanemi w handlu pod tąż sama nazwą 

Flaszki z sokiem styryjskim są z szk lą  białego  , u góry  ko n iczn ie  zakończone , z cynowemi kapslami na których 
równie jak i na flaszkach samych w yciśnięte : A p o th e k e  z u m  l l l r s c h e n  i J P A .  Przytein są starannie 
zatkane, i opatrzone etykietami z podpisem producenta.

Jedna flaszka kosztuje 5 0  kr. m. k. Mniej jak dwie flaszek nie przesyła się. Za zapakowanie dwóc 
ub czterech flaszek liczy się 2 0  kr. m. k.

Soku tego dostać można.

W Białe . u P. I. Muchitsch w Jaro-ławiu u P S. Bojana
Bilsku . . « « C. Fritsche I • Kołomyi . « « T. Zachariasiewicza
Bochni . « « P. Niedzielskiego « Krakowie. * > C. Hermana
Czerniowcach « « T. Zachariasiewicza 1 « Rzeszowie • • 1. Schaittera

w Tarnopolu , u P. M. Szhlifka
« Tarnowie • « 1. Jahna
• Zaleszszykach * « I- ^ ‘!r\  S,J l6^°
. Lw owie • « K. Schubutha
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|| 1 li Skład sukien męskich ||
I  FlArSCpŚ̂ iiA BAŁUTO WSKI EGO iH H  C{<]
pH pod Nrem 323 ,  przy ulicy nowej, gja

ga , . ZaoPatrzy* sję 2 porą wiosenną w wszelkiego rodzaju najm odniejsze tow ary z fabryk w ie - g»
t a deńskich i paryskich, mianowicie: W brazyle, peruwieny, okonele, chenille, belours, buckskins, castors, %%
CR SU tins, tricots, elastinx, itd. i w yrabia z tychże suknie w iosenne, letn ie i jesienne, tak dla cyw ilnych jjjij 
t S j a k  i dla w ojskow ych. W  każdej chw ili dostać można w tym  składzie następujących su kn i: Bjjł}
EnnJ
R a i .  Surduty dwu i jednostronne, tw iny i tużurki 
t a  podszyte brukseliną od i  8 do 24 z{., jedwabiem pod-

szyte od 20 do 30 złr. i wyżej.
R -a 2 .  Palm erslony, taim y, kabany, jakoteż innego,
t a  rozmaitego kroju modne zarzutki wiosenne i je *
gg] sienne od 18 lo 35 złr.
m a

5. (  zam arki od 20 do 50 złr. t a
4 . t r a k i galowe, re it f ra k i : do konnejj izdv, frak i t a  

do spaceru, do rannych w izyt od 18 do 30 złr. m. k. £ 3
5. Pantaiony od 7 do 12 z łr. t a
6. Kam izelki jedwabne jedno i dw ustronne, wełnią- E g

ne, p ikow e , kamelliarowe od 5 do 8 z łr  R S
DiCsnJ r n m ^ —p^a r .  . . LotJ

Zam ów ienia  z prow incyi uskutecznia ten skład bez zw ło k i i przesyła takow e poczta. Do zro - ttla
R a  hienia jak ie jk o lw ie k  sukni potrzebuje jedynie przysłania mu m iary objętości korpusu pod pa- R a
R a  c h a m i, z uwagą czy budowm ciała jest re g u la rn a , lub czem się szczególnie odznacza; podług Bia
RiS w yrachow ań kraw iectw a francuskiego suknia każda zrobiona bedzie n a jd o k ład n ie j, za co skład § a

%%  za r? cza- * (Nr. 20. 7 - 1 4 )  R a

(N r. 26 .) Mur noch kurze Zeit ( 5 - 6 )

bekOmmt jede r Abnehm er von 5  Losen ii 3 0  kr. CM. der

Zotfrrir ooin 9. Hii0u0 1$56,
wo bei Gegenstande im  W ertbe von 1 5 ,COO 11. C. M . gewonnen, werden e in e s  der so u b e r n i t s  b e g i in s t ig te n  
F r e i lo s e  unen tge ltlich , welche 2 Mai spielen und separat m it durchgehends S i lb e r - G e g e n s tń i ld e n  , worunter 
ein p r a c h t v o l le s  '1 a fe l  -  S e r v ic e  f i i r  1 2  P e r s o n e n  etc. do tirt. M it einem solchen Lose ist es desshalb m o- 
g licti, die 2 ersten G ew inne, bestehend in einem ausser.gewohnlich scbonen T h e e -S e rv ic e  f i ir  12 Personen von 13 
lo tliigen S ilber in bewunderungsw iird iger getriebener A rbe it, dann einem Tafel - Service f i ir  12 Personen von Silber, 
oder ein Kaffe -S e rv ice  von Silber f i ir  12 Personen etc. etc. zu gew innen, was bei derart Loterien wohl noch nie 
gewesen.

Da die so geringe Anzahi dieser Freilose fu r cinen grossen Theil der Verkaufslose n ic lit geniigeo , nacli V e r- 
abfolgung dieser Lose aber selbst Abnehmer gros«erer Partien keine Aufgabe mehr e rha lten , so glaubt der G efer- 
tig te , das P . rl. P ub likum , welches an dieser Lotterie Theil zu nehmen wurischt.aufmerksam zu m achen, sich je tz t 
noch m it Losen zu versehen, um obbenannte Begiinstigungen zu geniessen.

• I  l a  .  C ? .  H o t l i e w ,
b i ir g e r l.  H a nde lsm an n  in  W ie n ,  S ta d t N r. 4 2 0 , ais L e ite r  d ie s e r  L o t le r ie .

IVS. Bei auswartigen geneigten Auftragen w ird  um gefallige frankirte Einsendung des Betrages, so wie um 
g iitige  Beischliessung von 30 kr. CM. fu r Rekommandirung der A u tw o rt und Zusendung der Ziehungslisten s. Z ersucht.

Obbemerktes Handlungshaus bring t au,ch noch zur Kenntniss des P. T. Publikum s in der Provinz , dass es den 
E in -u n d  V erkauf aller A rt In d u s trie - und Staatspapiere besorgt und sieli hierbei bios. p C t., d. i. 30 kr. CM. pr. 
100 f l . ,  ais Provision berechne t, auch stets alle Privat - Anlehens -  Papiere bestmoglichst kauft und auf das B il l ig -  
ste verkauft.

f.nse sind zu hahen bei F r ie d r ic h  S c h u b n t h , am R in g -P la tz  Nr 173.

Nowo odbudowa UR fabryka Żelazna ne’ oraZ wsze'^ !e?° rodzaju m a s z y n e r ie ,  podobnie
* każdego gatunku ż e la z o  k u te  w sztabach, lemieszach,

czyh piec top ie lny i fryszerk i, w dobrach Skolskich, trzósłach , rekwizytach m tynnych ; bronach, nareszcie b re - 
w mieście S k u le m ,  cyrkule S tryjskim , właśnie w ruch pu tns le , gontale itp . Potrzebujący czegokolwiek raczą się
szczone zostały i reprodukują najlepszą le iz n ę  w że- zgłosić do Adroinistraeyj m iejscowej w S ko lem , a każdy ob-
laznych garnkach, rynkach, kociołkach, kotłach dużych, sta'unek z największą punktualnością i pośpiechem w na jlep-
piecach ogrzew alnych, rusztach, przyrządach do angielskich szej jakości i po umiarkowanych cenach ułatw iony zostanie,
kuchen i >k niemniej piece węglem kamiennym opala- 35. 5 — 6 .)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich.


